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BYDGOSZCZ (PAP). Rozkopana  cznym silniczkiem ryje grunt, a za Co słychać u pionierów z GSRS% 
ulica, zerwany chodnik i asfalt, kurz nim specjalny transporter przesuwa 
PRZEDKONGRESOWY albo błoto, uciążliwe objazdy — za- rury  azbestowo-cementowe, które 
nosi się na to, że w wielu wypad- izolują kabel od ziemi 


CZYN kach wadzie można takich obrazków Tylka to jedno przedsiębiorstwo 


TARNOWSKIE GÓRY  (HSl). Kolejowego porządkowali teren 
Dla uczczenia Kongresu Młodzie-  przyszkolny, skwery przy ul. Ar. 











ży Polskiej, który wkrótce obrado-  mii Czerwonej, otoczenie Pomni- Przy szkole w miejscowości Pribrami działa Pio- 
wać będzie w Warszawie człon- ka Wolności, członkowie szczepu nierski Klub Miłośników Ryb. Należy do niego 15 
EH eny ści RI maja Sa uniknąć. Stanisław Gadzała, technik zaoszczędzi dzięki temu wynalazkow. osób. Członkowie tego klubu własnoręcznie wybudo- 
społecznych. W jedną tylko mor-  rowców wtórnych, najbliższe oto- 1 Bydgoskiego Przedsiębiorstwa In- ponad 200 tys. złotych rocznie. Po- wali 12 dużych akwariów, które mieszczą w sobie 
cową niedzielę (14 marca) tarno- czenie swej szkoły porządkowali stalacji Elektrycznych, skonstruował zostaje więc pytanie: kiedy urządze 1600 litrów wody. W akwariach tych hodują około 
Sa ozn "Gr śaród Wagarę Żewołu Suk SESAĘ urządzenie, które drąży ziemię pod nie to wejdzie w skład wyposażenia 30 gatunków ryb. W zeszłym roku pionierzy z Klubu 
nich oczywiście i harcerze. Ucz-  cznych, z Zespolu Szkół Chemi powierzchnią chodnika czy jezdni. _ wszystkich przedsiębiorstw, które zaj- Miłośników Ryb urządzili wystawę swoich „podopie- 





niowie z ZSZ PKP i Technikum  no-Medycznych. (en) Najpierw wiertło poruszane elektry-  mują się tego typu robotami? (ep) cznych”, którą zwiedziło 400 uczniów ich szkoły. (ach) 








._W konkursie mogą wziąć udzioł 


SAMOCHÓD. ioecam, tate iżepane 6: 


ganizatorzy proszą o nadsyla 









zy niż 6>X6 cm) orar 
w zdjęć czarno-bialych (minimalne ro:- 
miary 3040 cm). Z barwnych prz 


iroczy można zgłaszać do_ dziesięci 
OBIEKTYWIE,  gizzE"ć; .E 
, Termin nadsyłania mija 30 lipca br. 
Prace konkursowe należy nadsyłać na 
e 

















ń adres redakcji „Klaksonu” — Zesp. Szk. 
czyli szansa Sam, Rzeszów, ul. Nowotki 26. 

dla początkujących Najlepsze prace będą ekspo- Lodowoniemii: okumotolorów" 

fotoamatorów nowane na wystawie pod tym nazywają sportowcy terenowe 

samym tytułem, co konkurs — biegi przełajowe. | rzeczywiście. 

SAMOCHÓD W OBIEKTYWIE”. zdobywa się w nich wytrzymałość 

f " re ri A o 4 |k potrzebną do uprawiania ko. 

Redakcja „KLAKSONU” — ledno- zorganizowanej na terenie Ze. kiej dze W ACSKOĄ 

j dyscypliny. A swoją drogo 

dniówki Samorądu isikclnego, Pry społu Szkół Samochodowych, a o iontosnczne zabowa. któro 

Rzeszowie — organizuje konkurs foto- ich autorzy otrzymają pamiątko- moina _ zorgonizowoć "_ niemal 

graficzny pt. „Samochód w obiekty. we dyplomy uczestnictwa. — (is) WSZCE. SCADE noze AIE: 


dy słońce zaczyna  przygrzewoć 
ceroz bordziej. Zachęcamy. 





Między sąsiadami 


TRZECI 
MOST 


Powiadają, że trzy mosty w] 
brzegi Olay w Cieszynie, 
pm okiem dostrzec aaa 6 tyl 

dwa. Ten trzeci „most przyja- 
źni” iuciło Scena Polska, 
dzić od dwudziestu pięciu 
lat po czechosłowackiej stronie. 
Teatr ułotwil i czyni to dalej, 
mieszkańcom obu  przygranicz- 
nych rejonów lepsze dolcycie. do 
swoich sqsiadów, poznanie ich 
kultury i sposoby myślenia. Do- 
brosqsiedzkie stosunki łączą mie- 
sikańców nie tylko nojbliiszych 
regionów przygranicznych. Bo 
chociaż przyjacielskie kontakty 
od lot utrrymują województwa 
bielskie i katowickie z woje: 
seydeczne mięty cza, Worowę 
serdeczne więzy lączą Warszawę 
i Pragę. Gorąca owacja, 1 jaką 

przyjęto wystąpienie | sekretarza 
kc PZPR — tow. Edwarda Gierka 
na ostatnim XXV Zjeździe KPCz 
byla wyrozem uznania i stacun- 
ku dla przywódcy bratniej por- 
i, była też manifestacją uczuć 
przyjaźni ląciącej oba narody. 


Od wielu lat oba kraje lączy 
też wzajemna korzystna wymiona 
handlowa. Od dłuiszego czasu 
rozwija się ona bez iadnych po- 
ważniejszych zakłóceń. W okresie 
ubieglej pięciolatki wartość wy- 
miany handlowej naszych krojów 
- przekraczając ustalenia umowy 
wieloletniej — przekroczyła po 
roz pierwszy 4 mld rubli prze- 
liczeniowych. Polska jest dla 
Czechosłowacji _triecim partne- 
rem spośród krajów socjalistycz- 
nych — po Związku Radzieckim 
i NRD. | vice versa. Czechoslo- 
wacja jest trzecim _ partnerem 
handlowym Polski.  Zakupujemy 
od naszych południowych sqsia- 
dów maszyny i urządzenia ener- 
getyczne, urządzenia dla prz 
myslu lekkiego, maszyny rolni- 
cze, autobusy, samochody cięża- 

— populome u 

ly". Polska zaś oprócz 
surowców, np. siarki, dostorczola 
do Czechosłowacji m. in, goło- 
we cukrownie, „które są polską 
specjalizacją w ramach RWPG. 


W wyniku koordynacji narodo- 
wych planów larczych 
Polska i CSRS na lata 1976-1980 
wzajemne dostawy towarów i 
niektórych usług moją osiągnąć 
niemol dwukrotny wzrost w sto- 
sunku do minionego pięciolecia. 
Obok zwiększającej się wymiony 
wyrobów przemysłu maszynowe- 
go i wzajemnych dostaw orty- 
kulów konsumpcyjnych, następo- 
wać będzie dałszo specjalizacja i 
kooperacja produkcji korzystna 
dla rozwoju przemysłu obu kra- 
jów. Polska specjalizuje się w 
Produkcji m. in. mostyn drogo 
wych i budowlanych, zaś Czeci 
słowacja w _ produkcji . maszyn 
dla przemysłu chemicznego oraz 
samochodów ciężarowych 
tra” o dużej ladowności. Pla! 
się też wspólne rozwiązywanie 
problemów ochrony środowiska 
naturalnego. (bz) 














AJGON budzi się. Na 
jednej z ulic 10 dzi 
„sy stoi przy chodniku 
gutobusów i kilka 
ciężarówek. Wokól grupka 
ludzi. Twarze powożne, uś- 
miechnięte, _ zaniepokojone; 
bogoże, rozmaite  pokunki. 
Grono młodzieży z dzielnicy 
zoimprowizowało małą 
czystość, krzątają się i śpi 
wają. To odjozd do „nowych 
regionów gospodarczych”... 

Tok właśnie opisuje podpo- 
roną uliczną scenkę Huges 
Tertrais, reporter froncuskie- 
go dziennika „Le Monde”, 
który przed kilku tygodniami 
przebywał w Wietnamie. 
Wietnamie?! Jeszcze 
nie; ściślej bowiem ujmując, 
paryski dziennikorz bawił w 
dwóch państwach: położonej 
w północnej części Półwyspu 
Indochińskiego  Demokratycz- 
nej Republice Wietnamu oraz 

leżącej na południu Repu- 

Wietnamu. Granica po- 
jędzy nimi jest pozioma li- 
nio, łatwa do odszukania na 
byle mapie czy globusie: sie- 
demnasty równoleżnik. Je: 
jednak pon  Tertrais_ przyj 
dzie raz jeszcze do Honoi i 
Sajgonu — ole po 25 kwiet- 
nia br. — używane przez lata 
pojęcia „Północny" i „Połud- 
niowy" Wietnam będą tylko 
wspomnieniem, a ów 17 rów- 
noleżnik będzie nie granicą, 
lecz tym czym być powini 
Cienkq kreską w siatce współ- 
rzędnych geograficznych _in- 
teresującej geografów o nie 
polityków i wojskowych. 

Rok lemu reakcyjny re- 
łim w Wietnamie  Południo- 
wym rozsypał się jok domek 
z kart. Bezapelacyjne zwycię- 
stwo odniósł Front Wyzwole- 
nia, grupujący nie tylko komu- 
nistów ole i inne kręgi demo- 
kratów. Portyzanckie oddzioły 
Frontu wkroczyły do Sajgonu. 
Od pierwszych dni, gdy uci- 
chły walki było rzeczą oczy- 
wistą, iż istnienie dwóch 
państw wietnamskich nie jest 
możliwe do utrzymania. Po- 
dział kraju na „Północ” i 
„Południe” zowsze był po- 
działem narzuconym i sztucz- 
nym. Takim, który nie miał 
żadnego uzasadnienia, jeśli 
brać pod uwagę zasadnicze 
























































naturalnej 
spójności Wietnomu. W obu 
jego częściach ludność ma te 
same tradycje, język i kulturę, 
nowzojem dopełniają się go- 
spodarcze regiony. 17 równo- 


jące 


leżnik przez lata dzielił naj. | dystów i katolików, zwarta r 
bliższych: rodziny, krewnych, | mniejszość chińska oraz ple- | szpitolach, szkołach, 
przyjaciół. Należało z tym | miona górskie, przeważnie | tach, 


skończyć. Stąd już w listopa- 
ub. roku odbyła się w 
Sajgonie tzw. Konferencja 
Konsultoływna w sprawie 
zjednoczenia kraju. Uczestni- 
czyły w_niej delegacje rządu 











Jedność 
czenie kraju, jeden rząd, jed-- 
na droga rozwoju — oto ha- 
sło, które spotkały się z pow- 
szechnym 

ciem nie 
stów, ole milionowych rzesz 
obywateli Południowego Wie- 
tnamu, którzy — to oczywiste 
— o socjalizmie mieli błędne 
pojęcie lub zgoła nic o nim 
nie wiedzieli. Mimo poparcia 
dla haseł zjednoczenia sy- | nie 
tuacja nie 
Południe 
mozaikę: 
Frontu Wyzwolenia, są — ma- 
polityczne ambicje  — 
sekty Hoa Hao oraz Cao Dai, 
znaczące ugrupowania bud- 


wpół - koczownicze, 


narodu, _ zjedno- 


lizowone 


poparciem. Popar- 
tylko - rewolucjoni 


Spójrzmy 
Adr 





jest toka prosta. 
stanowi polityczną 
sq tu bojownicy 


kuje kadr 








mające 











przemiany socjalistyczne rea- 
będą 
nieniem specyficznej sytuacji 
w jakiej znajduje się Polud- 
nie. Uznanie obywateli dla pro- 
gromu zjednoczenia, aczkol- 
wiek. niezwykle 
rozwiązuje bowiem outomoty- 
cznie rozlicznych problemów. 
jakie to problemy. 
nistracja w części po- 
łudniowej kroju jest oktucl- 
prowizoryczna. 
specjalistów. urzędników, or- 
gonizatorów różnych dziedzin 
życia. W okresie ostatnich 11 
miesięcy z DRW na Południe 
przyjechało kilkonaście tysię- 
cy, fachowców, 
ło nie tylko w 
biurach i urzędach ole w 


zakładach  produkcyj- 
nych. Północ jak może poma- 








x uwzględ- | swoje konserwy, 


ważne, nie 


trzeba  jok najszyb 





tego zasadnicze 


a wciąż bra- 


uchwalonym przez 


instytu- 





i swoje wyroby przemysłowe, 
swoją żyw: 
ność. Nie rozwijano krojowe- 
go przemysłu, rolnictwo było 
dewastowone, handel i usłu- 
gi ukierunkowane tak, by za- 
spokajać potrzeby Ameryka- 


nów i grona burżuczji. Teraz 








chomić zakłady przemysłowe, 


różnice w 
strukturze posiadania: na Pół. 
nocy banki, wielkie przedsię- 
biorstwa, zosadnicze gałęzie 
produkcji są własnością pań- 
stwa i rozwijają się zgodnie 
1 programem gospodarczym 
władze 
DRW. W części południowej 
kraju obok własności prywat- 
nej występują formy własnoś- 


ry, żywność, przedmioty co- 
dziennego użytku. Zaopatrze- 
nie może być najskrońmiejsze, 
gle musi być  wystorczające, 
To_oczywiste. 

Z problemu nr 2 wynika 
natychmiast problem nr 3: 
regłony zamieszkania i za- 
trudnienia ludności. Powróć- 
my do opisu scenki ulicznej, 
Jakiś wyjazd do „nowych re- 
gionów gospodarczych”. Cóż 
to takiego? 

W Sojgonie mieszka około 
4 miliony ludzi. Mieszka, nie 
mojąc możliwości pod 
pracy, nie mając odpowied. 
nich ku temu kwalifikacji, nie 
mając żadnych perspektyw, 
Przez szereg lot rządy reżimo- 
we _namawioly i nokozywały, 
namową i siłą powodowały 
olbrzymią wędrówkę ludności 
wiejskiej do miast, przede 
wszystkim zoś do Sajgonu. 
Suło o to, by pozbawić od- 
dzioły wietnamskich patriotów 
naturalnego zaplecza i opar- 
cia, sojuszników i. przyjaciół. 
Szło o to, by tereny walk 
były autentycznie  bezłudne. 
Nikt nie troszczył się, co bę- 
dzie z chłopami wiełnomskimi 
przeniesionymi do miasta, Da- 
wano im co najwyżej jołmuż- 
nę, milcząco uznając, że ja- 
koś dadzą sobie radę. Teraz 
w Sajgonie i w szeregu in- 
nych miastach Wietnomu Po- 
łudniowego trzeba przepro- 
wadzić zabieg wprost prze- 
ciwny: tworzyć nowe — wiej. 
skie — regiony gospodarcze, 
przydzieloć setkom tysięcy 
ludzi zapomogi pieniężne, da- 
wać im podstawowe _norzę- 
dzia rolnicze, zopewnić dach 
nad głową. Ludność wiejska 
nie zawsze może powrócić do 
swych dawnych siedzib; są 
aiszczone a ziemia. pelna 
jest min lub nie nodaje się 
pod uprawę. Wietnam, pomi- 
mo procesu _ uprzemysłowie- 
nia na Północy, wciąż jest 
krajem, w którym - rolnictwo 
decyduje o poziomie życia 
ludności. Zmniejszenie liczby 
mieszkańców _miost, powrót 
chłopów a czasem  przekwo- 
uru- lifikowanie iszczuchów”, 
to problem wielkiej bitwy 0 




















w innych, już pracujących | ryż o plantacje, z których 
osiągnąć pułap możliwości | około 33 proc. zostało zdewa- 
Brokuje | produkcyjnych. Dodajmy do | stowanych. To jednocześnie 


możliwość zlikwidowania bez- 
robocia i sensownego wyko- 
nia sił i umiejętności lu- 





Komunikat końcowy kon- 
ferencji w sprowie zjednocze- 
nia zawierał stormułowanie o 
„nowym etapie", na. którym 
caly kroj wspólnie dokonuje 
rewolucji socjalistycznej i 
przystępuje do budowy socja- 


ciągoty do separatyzmu czy. | ga Południu, przez 17 rów- | ci spółdzielczej, spółki wiet. | lizmu. Jutro zaś, 25 kwietnia, 
li odrębności. Doceniając | noleżnik jadą inżynierowie, | namsko-zograniczne, przed: | naród wypowie się w sprowie 
złożoność sytuacji, władze re- | lekarze, nauczyciele. A więc | siębiorstwo znajdujące się | połączenia obu części Wiet- 
wolucyjne nie działają „hur- | „problem nr 1: kadry dla go- | całkowicie w obcych rękach, | namu oraz wybierze swych 
ra-rewolucyjnie" _ realizują | spodarki narodowej i odmini- | są też resztki dawnej włosno- | przedstawicieli do ogólnokro- 





DRW. Tymczasowego Rządu | program przeksztołcenia nie | stracji. Gra toczy się o utwo- | ści państwowej. Na wsi, tam, | jowego Zgromadzenia Noro- 
Rewolucyjnego Wietnamu Po. | tylko kroju ale i ludzkiej | rzenie  sprownej struktury | gdzie rządzili partyzanci prze- | dowego. Będzie to na pewno 
ludniowego oraz liczni przed. | świadomości stale ukozując | władzy ludowej — władzy na | prowadzono już dawno refor- | wypowiedź za zjednoczonym 
stowiciele trw. trzeciej siły — | to. co łączy Wietnamczyków, | Południu dotąd nieznanej, bo | mę rolną, ale sq regiony, | krajem. Rewolucja — na Po- 
ugrupowań politycznych, re. | © nie to co ich dzieli. Z tych | reprezentującej i wyrażającej | gdzie jeszcze występuje — | ludniu, budowa socjalizmu — 
ligijnych, środowiskowych | różnic i aktualnych sprzecz- | interesy narodu. przynajmniej formalnie — | na Północy, W jednym, wre- 

dających się zo jed. | ności, z problemów — o któ- Gospodarka. Przez kolejne | wielka prywatna  włosnoś szcie jednym. Wietnomie. 








nością i postępem, a 
cych uprzednio w opozyc 
marionetkowych rządów w 


Soigonie. dzie 


rych za chwilę — można wy- 
snuć jeden wniosek 
zjednoczonego Wietnamu bę- 
procesem złożonym, a 





rozwój | je 





lata Wietnam Południowy ży- 
jeko „na kredyt 
rykanie sprowadzali tu 
ko żołnierzy i „doradców”, ole 


Ame- 
e tyl- 





ziemska. Handel _noleży upo- 
rzqdkować, zlikwidować wspo- 
mniany „aramy rynek", 
pewnić zaopatrzenie w towo- 





Bez granicy na 17 równoleż- 
niku. 

10- JERZY A. SALECKI 
Zdjęcie: D. Wasilewski 











RGANIZACJA Waszych ku- 

bańskich rówieśników — Zwią- 

zek Pionierów Kuby — pow- 
stała, zdawałoby się, dopiero nie- 
dawno co. Zaledwie piętnaście lat 
temu. Albo — już piętnaście lat te- 
mu. Oba sformułowania są prawdzi- 
we — dużo to i mało zarazem te 
piętnaście lat, Mało wobec wieków, 
dużo wobec dnia dzisiejszego. Człon” 
kowie pierwszych drużyn i zastę- 
pów pionierskich, które powstawały 
na Kubie właśnie piętnaście lat te- 
mu, są dzisiaj ludźmi dorosłymi, 
którzy od paru lat pracują zawodo- 
wo. To, że pracują dobrze, że są 


MŁODSI SĄ 
. STARSI 


cenionymi" fachowcami i szanowa- 
nymi przez innych kolegami — jest 
m. in. zasługą tamtych ich drużyn 
i zastępów sprzed piętnastu lat. A to 
je bardzo dużo. I o tym warto mó- 
wić, 


Tutaj ciekawostka. Na ogół tak się 
dzieje, że najpierw powstaje organi- 
zacja' młodzieży starszej, młodzieży 
już pracującej, a dopiero później 
organizacja zrzeszająca dzieci. Na 
Kubie stało się odwrotnie — wiosną 
br. Związek Pionierów Kuby obcho- 
dzi swoje piętnastolecie, a organiza- 
cja młodzieży starszej tego kraju, 


Związek Młodzieży Komunistycznej 
— czternastolecie. Młodsi są więc... 
starsi. 


Piętnaście lat działalności organi- 
zacji pionierskiej na Kubie, to sporo 
doświadczeń i sporo sukcesów. Jed- 
nym z głównych zadań kubańskich 
drużyn pionierskich jest rozwijanie 
wśród ich członków jak najwszech- 
stronniejszych zdolności i zaintere- 
sowań. To nie tylko kwestia hobby 
i pożytecznego zagospodarowywania 
wolnego czasu, ale i sprawa nauki, 
wiedzy. Sprawa 0 _ niebagatelnym 
znaczeniu w kraju, gdzie jeszcze nie 
tak dawno temu spora część społe- 
czeństwa była analfabetami, wśród, 
nich również nastolatki. Ogromną 
rolę, jaką drużyny i zastępy pio- 
nierskie odegrały w mobilizowaniu 
dzieci do nauki, podkreślił w swym 
wystąpieniu na centralnej akademii 
z okazji 15-lecia Związku Pionierów 
Kuby I sekretarz KC KP Kuby, Fi- 
del Castro. Wyniki tej mobilizacji 


wyrażają się m. in. w tym, że wskaż- 
nik promocji w szkołach podstawo- 
wych wzrósł do 92 proc. 


Nie można rozwijać zainteresowań 
samym tylko mówieniem o nich — 
w Związku Pionierów Kuby działa 
aktualnie 34 tys. kółek artystycz- 
nych, 20 tys. drużyn o specjalności 
sportowej, kilkanaście tysięcy, kółek 
wiedzy technicznej, przyrodniczej 
i inne. 





Centralne uroczystości z okazji 
piętnastolecia Związku Pionierów 
Kuby odbyły się w Hawanie — uli- 
cami stolicy Kuby przeszedł pochód 
ponad 4 tys. dziewcząt i chłopców w 
pionierskich chustach, tutaj miało 
miejsce spotkanie towarzysza Fide- 
la Castro z najmłodszymi obywate- 
lami kraju, pionierami. 





Na spotkaniu tym Fidel Castro 
oprócz słów uznania skierowanych 
pod adresem organizacji pionierskiej 


powiedział, że dobrze by było, gdyby 
przedłużyć granicę wieku  nastołat- 
ków mogących należeć do otgani- 
zacji pionierskiej. Szkoła podstawo- 
wa trwa bowiem na Kubie 6 lat, w 
szkołach zaś ponadpodstawowych 
organizacja pionierska już nie dzia- 
ła. Ich uczniowie mogą należeć do 
Związku Młodzieży Komunistycznej, 
ale bardzo często są na to po prostu 
za młodzi i w efekcie przez kilka 
lat nie mają w ogóle możliwości 
działania w organizacji młodzieżo- 
wej. O tym, czy postulat ten zostanie 
zrealizowany zadecyduje przyszło- 
roczny III Zjazd Związku Młodzieży 
Komunistycznej. Jeśli tak, organi- 
zacja pionierska na Kubie będzie 
podobna do naszego harcerstwa. 
Nawet w tym, że pionierzy szkół 
podstawowych będą nosili chusty, 
a pionierzy ze szkół ponadpodstawo- 
wych — tak jak harcerze z drużyn 
HSPS — krawaty. 


EWA KŁOSIEWICZ 











estem na pustyni. Oczom mo- 

im ukozuje się rozległa prze- 

strzeń jałowej ziemi, pokrytej 
pustyonym pyłem, czasem żwirem, zna- 
cznie rzadziej  złocistymi wydmami. 
Gdzieniegdzie sterczą skały, sprawiają- 
ce wrażenie szczytów dawno nie istnie. 
jących juł gór. Kruche roślinki kryją 
zazdrośnie między kolcami deobniutkie, 
ledwie dostrzegalne zielone listki. Da- 
remny trud — kozy i tak z wielką zrę- 
cznością wyłuskają je. Samotne okacje 
na widnoktęgu dopełniają krajobrazu. 
Słońce zimą traci swą moc, jego pro- 
mienie muskają twarz miłym ciepłem. 
Wieje wiatr, niosąc z sobą pył pustyni. 
Drobniutkie ziarenka piasku, natrafiając 
na kępki wypłowiałej trawy, tworzą ma- 
le, sierpowate 'wydemki.  Pochylam 
ucho tuż nad ziemią, słyszę jak piasek 
śpiewa, jak pustynia mówi. 


MAURETANIA 


Rozległy kraj, trzykrotnie większy od 
Polski, zamieszkiwany ledwie przez mi- 
lion ludności. Są to głównie Mauro- 
wie, wypasający kozy i wiełbłądy na 
pustynnych terenach. Sqsiad — Sahara 
Zachodnia. 


Przekroczenie granicy Sahary Zachod- 
niej i Mauretanii byłoby nie zauważone, 
gdyby nie urwała się raptownie astalto. 
wa wstęga drogi i gdyby nie opuszczo- 
ny czworobok wysokiego muru o nie- 
wiadomym przeznaczeniu, częściowo 
zdewastowany, sterczący somotnie u kre. 
su drogi, Ani śladu ludzi. Dalej wiodą 
już tylko szlaki wyjeżdżone przez cięża- 
rówki. opon utrzymują się długo, 
pustynia jest nimi porysowana, samo- 
chód pojawia się coraz częściej. Ułat- 
wia życie miesrkojącym tu ludziom, 
sprzyja kontoktom, często świadczy o 
pozycji społecznej, Zastępuje wielbią- 
dy, Widok samochodów przewożących 
dobytek nomadów jest dość powszech- 
ny. Ba, gdyby tylko samochodów! Na 
pustynię wkracza kolej. 600-kilometro- 
wy jej odcinek łączy miejscowość Zoue. 
rate z Port Etlenne nad Oceanem At- 
lantyckim. lej budowa nie była 48 
towana potrzebami tutejszej ludności, 
lecz zapotaebowaniem rodzącego się 
przemysłu. W Zouerata bowiem znajdują 
się bogate zloża rudy żelazo, jednego 
2 nielicznych bogactw tego kraju, Przed 
laty zagraniczne spółki akcyjne wybu- 
dowaly tu kopalnię Gdktywiowi, Dziś 
oglostono je! nacjonalizację, jesteśmy 
więc świadkami doniosłego wydarzenia 
w łyciu gospodarczym tego kraju. W. 
jakim stopniu wpłynie ono na życie 
ludności, głównie posterskiejt 






Nowoczesne środki tansportu wypie 
rają,adycje handlu __korowonowogo, 
odbieroją barw pustyni, Z rzadka już 
iylko można spotkać sznur objuczonych 
lowarami wielbłądów. Ale stada ich na 
dol stanowia o bogactwie koczujących 


BAJKI TOSĄ BAJKI, 
A ŻYCIE TO JEST ŻYCIE 


Teresa Butrym z Mauretanii: 





GESTEM 
DO MNIE MÓW 


ludów. Te sympatyczne zwierzęta często 
przecinały nam drogę, podchodziły bli- 
sko do obozowiska. Jednogorbne, białe 
i brązowe, czarne. Symbol pustyni. Nie- 
raz wzdłuż szłoku biełały w słońcu kości 
padłych zwierząt. Warkot motoru płoszy 
duże jaszczury, zwane przez miejsco- 
wych „rybami pustyni”, które z wiełką 
szybkością kryją się w norach. 


W ODDALI LŚNI WODA 


Wabudza pragnienie 
kąpieli. Nad_ jej brzegami rosną. drze” 
wa, może palmy? Jedziemy wprost ku 
błyszczącej tafli, która oddala się, cho- 
cioż wciąż jest w zasięgu ręki. Wiemy, 
łe nigdy nie dotrzemy do celu, bo to 
tylko fatamorgana. 

Krajobraz pustyni stał się po kilku ty- 
godniach pobytu swojski, nawet. bliski, 
ale wciąż ogromną ciekawość wzbudra- 
ją jej mieszkańcy, ich życie codzienne, 
obyczaje. Nieczęsto spotykamy ich na- 
unioty. 


Pierwsze mauretańskie spotkanie 
nomadami nastąpiło w samo południe. 
W dali majaczyła sylwetka. Z dużej od- 
leglości nie sposób rozpoinać: kobieta 
to, czy mężczyzna. W miarę zbliżania 
się wyłoniła się jednak postać kobiety 
całej w czerni, z edsłoniętą twattą. To 
charakterystyczny szczegół. W odróż- 
nieniu od arabskich plemion osiadłych, 
u ludów keczujących kobiety zajmują 
wysoką pozycję społeczną, mają dużą 
swobodę, nie zakrywają też twarzy, co 
pozwala podziwiać ich piękne, ostre ry- 
sy, wielkie oczy, Mauretanko ma prze 
rtucone przez ramię zawiniątko, daj 

| Podjełdżamy. Gestomi prosi o 
wodę. Zawiniątko okazało się dętką sa- 
mochodową. Niepozorne, nie zdradzoło 
swojej objętości. Prawa pustyni nakazu. 
ją wzajemną pomoc. Kobieta zresztą 
wzbudza sympatię i ciekawość. Wiadro. 
dętko pęcznieje, pochłania cały zbior. 
nik we. 


orzeźwiającej 



















Porozumienie z noszą znaj 
możliwe tylko dzięki mowie gestów, to- 
też gostami zopraszamy le some. 
chodu, Jest niezmiernie zdziwiona i chy 


jest 





ba zadowolona. Zajmuje poczesne 
miejsce obok kierowcy. Poza niewątpli- 
wą sympatią kierowała nami również 
ciekawość obejrzenia wnętrza _namie- 
Na spotkanie wybiegają młode 
dziewczęta, dzieci. Brak mężczyzn. Obie 
strony przypatrują się sobie z 
ciekawością. My — ich strojem, biżu- 
terii, sprzętom wewnątrz namiotu, one — 
naszemu samochodowi, naszym ubie- 
rem. Znowu za pomocą rąk dowioduje- 
my się, że mężczyźni wypasają na pu- 
styni wielbłądy i kozy. 


DZIECI SZYBKO 
PRZEMOGŁY NIEŚMIAŁOŚĆ 


„„plączą się pod nogomi. Namiot — 
prawie czarny, wełniany, ręcznie tkany 
przez samych nomadów — wsparty jest 
na centralnie ustawionym moszcie, ła- 
godnie epadojąc ku mosztom bocznym, 






1 trzech stron osłonięty kowalkami ma- 
terii, dającej nikła ochronę przed wia 
item i piachem. W kątach nomiotu 
skromny dobytek właścicieli. Gospo 
dyni gestem i uśmiechem zapra 
sza de wnętrza. Siadamy na tkaninie 
rozpostartej no piachu. Za chwilę od 
będzie się ceremenia parzenia i picia 
herbaty. 








Przed namiotem trwają przygotowa. 
nia. Kobieta wyjmuje nieodzowne 
przedmioty: dużą tacę, na której usta- 
wia małe szklaneczki, pudełko z głową 
cukru, młoteczek do jego rozbijania, 
herbatę, miętę. Sledzimy jej ruchy. Ma- 
szynka do gotowania składa się z małe- 
go blaszonego cylindra i osadzonego 
na nim pojemniczka w kształcie płytkiej 
bieta wrzuca ga- 
łązki chrustu (nikłe płomyki liżą czajni- 
czek), a potem storannymi, pełnymi na- 
do wrzątku 
herbatę, miętę, kawalki cukru. 











Jej postać rysuje się na tle niebo. 
Gotowy napój wlewa z dużej wysoko- 
ści do szkloneczek, próbuje z jednej, 
zawartość pozostałych wlewa do czaj- 
niezka. Po tak dokładnym wymieszaniu 
szklaneczki są_ napełnione. Gospodyni 
węcza je każdemu z osobna. Herbata 
iast bardzo słodka, a mimo to gasi 
pragnienie. Sączymy ją powoli, a tym- 
ciosem w czojniczku porzy się „repe- 
to”. 


Znamy już tutejsze zwyczaje. Byliśmy 
niejednokrotnie goszczeni w oazach. 
Zwyczaj nakazuje więc wypicie trzech 
herbat; wcześniejsze odejście byloby 
dużym nietaktem. Nam to nie grozi. At- 
mosfera jest zbyt miła, aby odejść przed 
czosem. Młode dziewczęta z ożywieniem 
plotkują, zapewne na nasz temat. Gos- 
podyni sięga do stojącej w głębi na- 
miotu torby i wyciąga ni mniej, ni. wię- 
cej tylko_ japoński magnetofon tranzys- 
torowy! Zaskoczenie jest duże. Nie ko- 
niec niespodzianek. Z magnetofonu pły- 
nie muzyka tutejszych ludów jako „pod- 
klad muzyczny”, umilający spotkanie. 
Dziewczęta podejmują próbę nawiąza- 
nia konwersacji. Jedna z nich wykazuje 
zainteresowanie moimi „japonkami”. W 
imię przyjaźni między narodami, a ra- 
czej z sympatii do tych ludzi, darowu- 
ię „iaponki” w upominku. Dumni gos- 
podorze nie chcą jednak być dłużni, 
trzymuję pierścionek, który po dziś dzień 
pieczołowicie prz ję. Trwa dalsza 
wymiona upominków. Odjeżdżamy, uwo- 
żąc ze sobą mile-wspomnienia, pamięć 
o ogromnej serdeczności i gościnności 
ludzi pustyni. 











Zdjęcia autorki 











To było nieładne! 


Uwałam, ie obrażona kol 
(. („Gorzkle słodycz 
ur 39 „SM”) postąpiła niewła 
ściwie ez zakoń! spra- 
wiła jej przykroś mam 
wiele koleżanek i prawdziwych 
przyjaciółek, Nie zdarza mi się 
pokłócić z którąś z nich, choć 


Czasem są powody. się 
jednak zrozumieć i wypo 30- 
bie. Nigdy też nie było w naszej 








klasie takiej sytuacji, o _ jakiej 
opowiada T.K. W lakim uroczy- 
stym dniu, jak Ą 

żdy uczeń 
świąteczne, nawet jeśli się z nim 
posprzeczał, czy 
Bodziną. 


Bożena z Lubelskiego 


Możemy wymienić 


koleżanka z Wodzisławia, dru- 
kowany w 40 n-rre „ŚM”. Ja 
17 lat i też nie pal 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


zwiskiem, dopiero Marta poprosiła, żeby przyjechać. Zrozu- 
miałam, że chce, aby wziąć ją w obronę. 


Niestety, nie. Nie speszyła się moim przyjazdem. Była 
wzruszona, ale bardzo rzeczowa. 


— Widzi pani, na razie, po tej awanturze, jest spokój. Dla- 
tego proszę, niech pani nie idzie do moich nauczycielek. 


— Dlaczego? Przecież chciałaś, żeby przyjechać... 


— Wtedy byłam strasznie rozżałona, a teraz już uspokoilam 
się. Boję się. W szkole nikt mnie nie poprze, nie zechcą się 
narażać. Będę sama przeciwko nauczycielom. A przecież ja 
w tej szkole muszę zostać. Jeszcze cały rok. Nie mogę zostać 
wśród ludzi, którzy wciąż będą mi wypominać, że naskar- 
żylam w „Świecie Młodych”, Proszę, nie! 


Zaczyna jej być przykro, przeprasza mnie, że prosiła o 
przyjazd. Mnie też jest przykro. Że nic nie mogę jej po- 
móc, że nie chce mi na tę pomoc pozwolić. Ale... chyba ma 
w tym momencie rację. Nawet jej rodzice mają do niej pre- 
tensję, że bez ich wiedzy, tak nieprzemyślanie, napisała ten 
list. 


I o co taki raban?! W końcu nic się nie stało. Nauczy- 
cielka pokrzyczała, słusznie czy nie, ale to już przeszło. Po 


"DOM MODY ::: 
TO JEST COŚ! 


(Ciąg dalszy) 














| la Bożeny Grabowskiej wiadomość o tym, że 
jej kandydatura została zgi ja na Kongres 

— Młodzieży Polskiej była zaskoczeniem i jedno- 
cześnie wspanłałą niespodzianką. Swoją pracę w 
harcerstwie traktowała jako pewnego rodzaju wyt- 
chnienie od codziennych, szkolnych zajęć, mimo że 
pochłania to sporo czasu i energi 

Bożena jak tylko potrafi sięgnąć pamięcią noleża- 
ła do harcerstwa. Najpierw były zuchy, od piątej klo- 
sy fajny zastęp. Kiedy zdała do Liceum Ogólnoksztół- 
cqcego nr 1 w Żorach trafiła na takich somych jak 
i ona „zapaleńców”, którzy chcieli czegoć dokonać, 
no coż się przydać. Stworzyli zgroną poczkę przy- 
jaciól. 

Od trzech lat Bożena jest instruktorem, mo w tej 
chwili stopień podharcmistrzo. Była drużynową, od 
niedawna pełni także funkcję zastępcy Komendanta 
Szczepu HSPS przy swej szkole. Jak na 19 lot — 
obowiązków wiele. Tym bardziej że maj nadchodzi, 
© wroz z nim — moturo. Bożena jednok nie norzeko. 

— Proca z młodzieżą — mówi — jest moim powoło- 
niem. Właściwie już od pierwszej klasy LO zdecy- 








Bożena 








lejna porcja „obrazków" czerwony i granatowy. 
charakteryzujących Nie sze występują 
tenisowy. J wszystkie trzy razem, 


różnych kombinacji 
riantów może być bardzo 


dowana byłam no przyszle 
Bardzo chciałabym, żeby moje marzenia się spełniły. 
Zdoję sobie sprawę, że czeka mnie jeszcze mnóstwo 
pracy. Wierzę jednak, że jeśli czegoś chce się tok 
naprawdę, można to zreolizować. 

Śwoje zainteresowania sprawami młodzieży rozwi- 
ja Bożena w Klubie Młodych Wychowawców. Tutoj 
wraz z kolegami często dyskutują na rozmaite tematy. 

jerdzi, że tok ziytego kręgu instruktor 
skiego, jaki jest w ich szczepie, jeszcze nigdy nie 
społkoła. Nikogo nie trzeba nomawiać do pracy. 
Jest dlo nich rzeczą normalną, że trzeba zrobić to 
czy tamto. A jeśli 
mu niespodziewanie wypadło, nie mo problemu — 
chętnych na zastępstwo jest zawsze wielu. 

— Każdy z nas wie — mó 
klopotów, zowsze może 
Uważam, że najbordziej trwale przyjaźnie, to włoś- 
nie te zawarte przy ognisku, w lesi 
możno by zrezygnować z działalności w harcerstwi 


co zadzierać ze szkołą, narażać się na ludzkie gadanie? A zre- 
sztą, czy to cokolwiek pomoże?! 

Łapię się tego ostatniego słowa kurczowo. Więc jednak 
potrzebna byłaby pomoc?! Właściwie, tak. Znają Martę, wie- 
rzą jej, wiedzą, że została potraktowana niesprawiedliwie, że 
zaslużyła na te dwie piątki, ale... Ale im na piątkach nie 
zależy! - 

Marcie też nie zależy. Tak w każdym razie mówi. I uśmie- 
cha się. Bezradnie. 

* 


Nie wiem na pewno, czy Marta była bardzo winna, czy ty! 
ko trochę winna, czy wcale nie winna. Nie byłam w szkole, 
nie rozmawiałam ani z koleżankami, ani z nauczycielkami. 








ne. Główny kołor — bia- 
ły plus dwa dodatkowe: 













może być biały plus gi 











studia pedogogiczne. 


ikurat ktoś nie ma czosu lub coś 





— że w rozie jokichś 
liczyć 





na pomoc kolegi. 


Jokie więc 











A. CHEŃSKI 
Zdjęcie: 1. Łopuszyński 


kacji. A kto tego nie lu- 
bi?! T jeszcze jedno. Wy- 
daje mi się, że jest to styl 
bardzo łatwy do naślado- 











Znam całą historię tylko z jednej strony. Nie mnie więc są- 
dzić, kto jest, a kto nie jest w porządku. 


Jak jechałam do Marty, to byłam nastawiona ogromnie 
idyllicznie. Że zjawię się tam, w ich miasteczku, taka mądra 
i opatrznościowa i że doprowadzę do szczerej, wzruszającej 
rozmowy uczennicy i dwóch nauczycielek. I że uczennica 
zrozumie żal nauczycielki, iż ona, ta najlepsza z klasy, za- 
wiodła jej wielkie nadzieje, a nauczycielka zrozumie poczucie 
krzywdy uczennicy. I że będzie bardzo fajnie... 


Guzik, a nie fajnie! Bajki to są bajki, a życie to jest ży- 
cie. I nie jest ono lekkie, nawet jeśli się ma dopiero 14 lat, 


JAGA SUŁOCKA 


ECHO SONDA ECHO SONDA 








jące mlodych. Taka wymiana 
dów pemage popatrzeć i 

swoich bliskich, pomi 
blędy we wlasnym pe! 










powaniu. 
DARIUSZ DROZD, 


* 





<ią bardziej 
botnik, który ciągle pogł 


I do skompletowa- 


— na pewno więk- nie przytakiwać  bezmyilni 





wiele. Nie zawsze muszą _ matowy, albo biały plus 4 wać” posiada już || "etos e 
sporo takich właśnie ciu- * 
z Wszystko, co mieści się chów, trzeba je tylko od- © Ni 306 Wc skojć 
bluzką, może być również lu tenisowym, jest  powiednio i umiejętnie Are cy edk 
2 nk, mie być de mie o tom. dana do dee waj | a dęta od r 
kostiumik. Wszystko pro- _ bolem go nie. aż A e 
ste, wygodne, funkcjowiał: symbolem u RIUSZKA wew iweęczac 


kraju i świata. Wie takie o wstyst- 
kich technicznych rewelacjach, które 
już niedlugo może spotkać w 
dziennym życiu. 





włożyć, aby go zarobić. 
konana, ie praca w ZHP, w druży- 
nie HSPS jest dobrą szkolą życia, 
która uczy zachowywać się w różnych 
sytuacjach, pokonywać trudności, ce- 
nić wysiłek i... sukcesy. 
MALGORZATA MARZEC, 





* 


* Dlo mnie nowoczesny człowiek 
ło taki, dla którego nie ma priest- 
kód. Podstawowym atrybutem nowo- 
czesności jest wiedza. Nie tylko x0- 
wodowa wyniesiona xe szkoły, ele 
i zdobywana samodzielnie. Czy sto- 
ram się być nowoczesna? Tokl Wy- 
pelniam swoje obowiązki, awsze je- 
stem wesola i życzliwa, poglębiam 
swoje zainteresowania i staram się 
zawsze  przerwyciężyć _ przeszkody, 
które utrudniają osiągnięcie celu. 
Porwala to rozwijać aspiracje 1o- 
wodowe i osobiste. A to też bardzo 
woina cccha nowoczesności w ży- 











MARIA PIESZAK, 
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SAOZYBIANISJOFE 


wołują wiele sprzecznych opii 

Najbardziej wiarygodne wydają 
się być materiały specjalnej komisji ba- 
dającej początki tej dyscypliny i dzi 
łojącej pod _ auspicjami Kanadyjskiej 
Federacji Amatorskiego Hokeja (AHAI). 
W sporządzonym przez nią raporcie czy- 
tamy, że już od 1847 roku na publicz- 
nych ślizgawkach pojawiły się grupy 
młodych łyżwiarzy uganiających się 7 
paletkomi do lacrosse'a za gładkimi. 
płaskimi kamieniami. Informacje o tym 
znaleziono w kronikach sądowych, gdyz 
zwolennicy tej gry często popadali w 
kolizję z pozostałymi użytkownikami ślia. 
gowek, a także w konflikt z prowem. 


W 1879 roku dwaj studenci z Montre- 
alu określili pierwsze przepisy hokej 
na lodzie. Ustalono wówczas wymiar lo- 
dowiska i rozmiar bramek, ciężar i ob- 
wód drewnianego krążka, 
nia na 2X 30 min. oroz 
wodników z kożdej strony. 


PSU hokeja no lodzie wy- 


















Najstarsze hokejowe trofeum liczy 84 
lata i jest nim Puchar Stanleya — 
„Stanley Cup", o który obecnie walczą 
najlepsze drużyny zawodowe. Gdy lord 
Stanley ot Preston — generalny guber- 
nator Kanady — ulundował srebrną, po- 
zlacaną wozę, wówczas była ona przez 
naczona dla amatorów. 





Hokej europejski jest znacznie mi 
szy od kanadyjskiego. Pierwsze przepisy 
tej gry wydała w 1890 roku Czeska A- 
motorska Unia Atletów w Pradze. 
Międzynarodowa Federacja Hokeja 
na Lodzie (LIHG) powstała w 1908 ro- 
ku w Les Avants, a w jej utworzeniu u- 
czestniczyli przedstawiciele Franc] 
Belgii, Czechosłowacji i Szwajcarii. 


USA i Konada przystąpiły do LIHG 
na kongresie w 1920 roku w Antwerpii. 
Wtedy też po raz pierwszy drużyny tych 
krajów wzięły udział w turnieju zorga: 
zówanym z okazji Letnich Igrzysk Oli 
pijskich i większość historyków hokejo 
no lodzie włośnie tę imprezę uwoia 10 
pierwsze Mistrzostwa Świata. 
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Reprezentacja Polski 





Hokeista ZSRR w akcji 


ACZĘŁO się w 1927 roku, kiedy 

to na Mistrzostwach Europy pol- 

scy hokeiści uplasowali się na IV 
pozycji, wyprzedzając  Czechosłowa- 
ków (!). Dwa lata później biało-czerwo- 
ni sięgnęli nawet po wicemistrzostwo 
Starego Kontynentu. Natomiast w 1930 
zajęli V miejsce w świecie i IV w Euro- 
pie. 

W rok później po roz pierwszy i — do 
czasu ej a= Mistrzostw Świata — 
jedyny, Polska była organizatorem MŚ 
ME w Krynicy. To miejscowość okazała 
bordzo szczęśliwa dla naszych hoke- 
istów, bowiem po roz drugi sięgnęli po 














Reprerentocja NRD w boksie 


srebro w ME i zajęli IV miejsce w świe- 
cie. 

W 1932 r. zojęliśmy IV miejsce w 
w 1947 r. VI w świecie i V w 
„ w 1952 — VI i IV, a w 1957 — 





Następne 14 lot to regres polskiego 
hokeja. Dopiero w 1970 roku zajęliśmy 
VI lokatę zorówno w światowej, jak 
i europejskiej rywalizacji. 

Od 1973 roku zadomowiliśmy się w 
grupie „A” na V miejscu, w obu klosy- 
fikacjach. A w roku 19764. 
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regulaminów 





Mistrzostwa Świata i Europy w Kato- 
wieach rozgrywane są wedlug nowego 
systemu zatwierdzonego przez obrodu- 
jący w październiku w Warszawie Dy- 
rektoriat Międzynarodowej Federacji 
Hokeja na Lodzie (LIHG). Ilość drużyn 
startujących w grupie A zwiększona z0- 
stało z 6 do 8. Do mistrzostw dopusz- 
czono też hokeistów zawodowych. 

Katowickie mistrzostwa odbywają się 
jeszcze bez Kanadyjczyków, ale już w 
następnych, w Wiedniu, do walki o mi 
no najlepszej drużyny na świeci 
czą się zawodnicy „Klonoweg 
Dla nich właśnie oraz Rumuni 





Li 





która 
zajęło pierwsze miejsce w rozgrywanych 
niedowno mistrzostwach grupy B, trze- 





ba będzie zwol 
pie A. 


dwa miejsco w gru- 


Tegoroczne rozgrywki odbywają się w 
dwóch fozach. W pierwszej —-8 do 18 
kwietnia — wszystkie drużyny walczyły 
systemem „każdy z każdym”, rozgrywa- 
jąc w ten sposób po 7 meczów. Cztery 
najlepsze tworzą grupę finałową A, 
pozostale — grupę B. O ostatecznej 
kolejności w tych mistrzostwach zadecy- 
duje suma punktów uzyskana podczos 
całych mistrzostw. W przypadku równej 
ilości obowiązują te same zasady co w 
poprzednich turniejach, a więc bezpo- 
średnie pojedynki i ich wynik oroz ilość 
zdobytych goli. 

Zdobycie mistrzostwa świata nie jest 
równoznaczne z  uzyskoniem — tylulu 
mistrza Europy. O tytule tym decydują 
pojedynki pomiędzy reprezentacjami 
europejskimi. 








Oprac. M. TWARÓG 
Zdjęcia: M. Zbikowski 


Obok drużyny „All stars" 






Federacja Hokeja na Lodzie 
ZSRR: rek założenia: 1949; czyn- 
nych zawodników: 604 600; najsłyn- 
niejszy klub: CSKA Meskwa (18 ty- 
tułów mistrzowskich): osiągnięci: 
Olimpiada — 5 złotych medali, 1 
brązowy; MS — 14 zietych, 5 srebi 
nych, 2 brązowe; ME — 17 złotych, 
4 srebrne. 

Czechesiowacki Związek Hokeja 
na Lodzie: rok założenia: 1908 
czynnych zawedników: 55000; naj 
słynniejszy klub: ZKL Brno (Il 
tytułów), osiągnięcia: Olimplada — 
3 srebrne, 3 brązowe: MS — 3 zło- 
te, 8 srebrnych, 11 brązowych; ME 
— 12 złotych, 15 srebrnych, 14 brą- 
zowych. 

Szwedzki Związek 
Lodzie: rek źależenia 
nych zawedników: 200000; najsłyn- 
niejszy klub: Djurgaarden Stock- 
helm (10 tytułów); esiągnięcia: O- 

Impiada — 2 srebrne, 1 brązow: 
MS — 3 złote, 10 srebrnych, 7 brą- 
zowych; ME — 9 złotych, 13 srebr- 
nych, 15 brązowych. 


Hokeja 





Fiński Związek Hokeja na Lo- 
dzi jk założenia: 1929; czynnych 
zawodników: 53000; najsłynniejszy 
klub: ivex Tampere (15 tytułów): 
osiągnięcia: ME — 1 srebrny. 


Amatorski Związek Hokeja na 
Łodzie USA: rok założenia: 1937; 
czynnych zawodników: 250000; o- 
siągnięcia: Olimpiada 1_ złoty, 
6 srebrnych, 1 brązowy; MS — Ż 
zlote, 8 srebrnych, 3 brązowe. 
Związek Hokeja na Lodzie RFN: 
rok założenia 1963; czynnych za- 
wodników: 4500; osiągnięcia: O- 
limpiada — 1 brązowy; MS — 1 
srebrny; ME — 1 srebrny. 


Polski Związek Hokeja na Lo- 
dzie: rok założenia: 1925; czynnych 
zawodników: 4000; najsłynniejszy 
klub: Legia Warszawa (13 tytu- 
łów); osiągnięcia: ME — 2 srebr- 
ne. 

Związek Hokeja na Lodzie NRD: 
rok załeżenia: 1949; czynnych za- 
wedników: 2000; najsłynniejszy 
klub: Dynamo Welsswasser (23 ty- 
tuły). 





Hokeiści RFN w konfrontacji e Srwedami 


wybieranej przez dziennikarzy, Dyrekto- 


dat LIHG typuje każdorazowo najlepszych bramkarzy, obrońców, na- 
pastników. Oto najlepsi z najlepszych w ostatnich latach: 


BRAMKARZE: 


Valtonen (Fin.) 
Holecek (CSRS) 
Tretjak (ZSRR) 
Holecek (CSRS) 


OBROŃCY: 


Pospisil (CSRS) 
Wasiljew (ZSRR) 
Sjoeberg (Szw.) 
Marjamaeki (Fin.) 


NAPASTNICY: 


Malcew (ZSRR) 
Michajłow (ZSRR) 
Nedomansky _ (CSRS) 
Jakuszew (ZSRR) 


po mistrzostwach w Katowicach wpisze się na tę honorową 


Krolami strzelców turniejów o mistrzostwo świata byli 


1972 Władimir Wikułow (ZSRR) 
1973 Władimir Pietrow (ZSRR) 
1974 Borys Michajłow (ZSRR) 
197: Wiktor Szalimow (ZSRR) 
Aleksander Jakuszew (ZŚRR) 





— 12 bramek 
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Obiekty wchodzące w skład Wojewó- 
dzkiej Hali Widowiskowo-Sportowej w 
Katowicach zajmują obszar blisko 9 
hektarów! 

Hala główna, w której odbywa się 
zdecydowana większość spotkoń MŚ 
i ME posiada powierzchnię 10.076 m* 
i unikalną stalowe-żelbetonową konstru- 
kcję przestrzenną. Arena z widownią 
posiada kształt elipsy. Maksymalna wy- 
sokość około 32 m, a największa odle- 
głość miejsc od środka areny wynosi 72 
metry. 





Sztuczne lodowisko a wymiarach 30 x 
60 metrów zamrożo się w ciągu 48 go- 
dzin. No trybunach mieści się 7,5 tys. 
widzów. 
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— Stołeczna Estrada prezentuje najlep” 
szych polskich jazzmanów. Po Adamie 
Makowiczu, Ewie Bem i zespole 
stream" w Teatrze Żydowskim usłyszymy 
Kwintet Zbigniewa Namysłowskiego (25. 
26.04 godz. 18. 

—W dniach 13—18 czerwca wystąpi w Sali 
Kongresowej amerykański zespół „Up 
With People", a tydzień później przypom- 
ni się polskiej publiczności Barry Ryan 
(byl w Sopocie). 








%0 kwietnia 1928 roku w Paryżu udbyl 
się publiczny pokaż nowego instrumentu, 
skonstruowanego przez Maurice'a Mai 
nota, francuskiego pedagog: 
teoretyka muzyki i dyrygent 

Fale Martenota — bo o nich mowa — 


Redaguje: LECH NOWICKI 






WIADOMOSGI 


— W roku 1975 wyjechało na występy żuć 
graniczne 51 solistów i'144 zespoły. Po- 
lacy zdobywali laury na międzynarodo- 
wych festiwalach piosenkarskich: Urszula 
Sipińska — III nagrodę na Festiwalu Pal- 
mia „de Mallorca, _ Bogdana" Zagórska 

lę na Festiwalu „Złoty Orfeus; 
krzysztof Krawczyk — nagrodę specjalną 
pisma „Melodie und Rhytmus* na Festi- 
walu Krajów Nadbaltyckich, Irena Ja” 
rocka, Jadwiga Strzelecka i Daniel — II 




















1 Eliza — II nagrodę na Festiwalu Varie- 
tes I Musie Halt 
— Tokyo Music Festival odbędzie się pod 
koniec czerwca w stolicy Japonii. Wśród 
zgłoszonych piosenek polskich znalazły się 
m. in. kompozycje Włodzimierza Korcza, 
Józefa Skrzeka, Jarosława  Kukulskiego 
I Wojciecha Trzelńskiego. 
— Dwaj ostatni kompozytorzy od 1 maja 
do 30 czerwca przebywać będą w Kana- 
zie na__siypendiem _dla_ kompozytorów 
I Manżerów ufundowanym przez Lewan 
low. 
ORO EEWKAY oczanliaieniy EA: 
la Poznańska) Międzynarodową 
Wiosnę Esiradową, W Poznaniu wystąpi 
Mimi Iwanowa z Bulgarii, Waldemar M. 
łuska i Eva Mazikova z Czechosłowacji, 
Klari Katona | Express z Węgier oraz 
Andrzej Rosiewicz rz_ koncertu 
galowego (na zdjęciu), Halina h Fraokowi: 
Marylu Rodowicz, Krzysztof Krawczyk, 
Marek Grechuta, Dwa plus Jeden, Part 
Czerwone Gitary, SBB, Skaldowie, Nie- 
men... 

















przypominają szpinet z dwoma głośnikami 
I pudłem rezonansowym w kształcie lutni. 
Dia interesujących się fizyką dodatkowa 
informacja: „aby uzyskać drgania © czę- 
stotliwościach słyszalnych, stosuje się (w 
falach Martenota) dwa generatory wytwa- 
rzające drgania wielkiej częstotliwości 
(niesłyszalne); przy nałożeniu na siębie 
tych drgań powstaje słyszalna  częstotli- 
wość różnicowa (ton kombinacyjny). Zmie- 
niając częstotliwość jednego z generato- 
rów uzyskuje się wysokość tonu 
różnicowego”. Uff! Bardzo szystko 
skomplikowane, a więc prościej:. + Fale 
Martenota wyróżniają się spośród innych 
Instrumentów przede wszystkim oryginal- 
ną barwą — można je regulować za pomo- 
cą dwunastu przycisków znajdujących się 
z boku klawiatury — I zmienną długością 
dźwięku. To zalety. A wady? Chyba tylko 
Jedna: trzeba zrezygnować z grania akor- 
dów. I jeszcze ciekawostka: zbudowano 
skoło 300 egzemplarzy Fal — większość 
we 

Fale Martenota nie dorównują Laąai 
larnością skrzypcom, foriepianowi czy 
ganom. No cóż — mają dopiero" 52 lata. 
Upodobały sobie ten instrument panie. 
Gościliśmy w Polsce słynne ondyst- 
ki (franc. ondes — fala): Ginette Marte- 
not, mającą w swolm repertuarze 850(1) 
utworów, w tym 8 koncertów i  Arlettę 
Sibon — Simonovith, uczennicę Maurice'a 
Martenota. Ta wirtuozka zachęca kompo- 
zyłorów do pisania na jej ulubiony in- 
strument. Namówila już Messiaen'a, Ca- 
ge'a, Theodorakisa, a nawet Ravi Shanka- 
ra. Autorem najbardziej znanego utworu 
— koncertu na fale Martenota, z popiso- 
wą kadencją w pierwszej części, jest tran- 
cuski kompozytor Andre Jolivet. 
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CHWYT AKORDU 
E-MOLL 











W, ćwiczeniach, a także w piosence „Do łezki lez- 
ka”, wszystkie okordy uderzojcie kostką z góry. Ta- 
ki sposób grania jest przygotowaniem do wykonywa- 
nia podziałów szesnostkowych. 


Em Am Em H7 
Shan man Hood mam 





GRAJ. 
LICZ 1i2; 4i2i 4i2i 4izi 
LEGATO 

W nostępnym jczeniu, czwarta i piąta ósemko 





połączone są łukiem. Łuk (legoto) nakazuje wykono- 
nie tych ósemek łącznie. Oznacza to, że na czwartą 
ósemkę uderzamy akord D” i trzymamy brzmiący 
„na trzy”, Następne uderzenie przypada dopiero na 
szóstą ósemkę (na trzy i). 


a D7 Am _Em 
Nanna an _ an 








GRAD. 


ŁICZ, 4i2i5i4i 


1i2i Bi4i 








SYNKOPA 


Przedlużenie wartości akordu nieakcentowani 
(czwarte ósemka), nastąpiło przez połączenie (zla- 
gowanie) ge : akordem akcentowanym (pięta śsemka 

— patr wi drugi — akordy Am i 
Em). Spowodowało to przesunięcie akcentu natural- 
nego na akord nieokcentowany. 

Takie przesunięcie akcentu nazywamy synkopą. 

'W piosence „Do lezki lezka* z repertuaru Maryli 
Rodowiex, wstęp wykonywany jest w rytmie synkopo- 
wanym, natemiost okomponioment _okcentowonymi 
ósemkami. Gitarzyści basowi grają dźwięki na pi 
wsią ósemkę taktu. Wszystkim, którzy Pisa o jęk 
instrumenci 














słłarę basową”. Mena ją 
onie musycznych lub iatewnie, zamówić e kiię 

mi. wysyłkowej. Podaję adres: Centralna Księgar- 
nia Wrsyikowa Wydawnictw Muzycznych 31-008 Ki 
ków, Rynek Główny 25. 





Muzyka: A. Korzyński 


Akordy 
używane 
w tej 
piosence 


Em 
o 900 


























































































































Szejk Osman _ przebiegi 
SZEJK zejeal do sakiewki 1. re. SAM ZBUDUJ 
OSMAN | Satire rzy: MAGICZNY 
I DŻINN rassony ra. gdy dino KWADRAT 
PUSTYNI ej dos: mi 24'mo- 





Świata 





i 2 To zadanie mu już jawie 2000 lat. 
nety za dobrą radę". Wiadomości bowiem o kwadracie ma- 

% Zachwycony szejk, th gicznym, który za Ceny RS bu- 

Szejk Osman słynął z  trząc złoty interes, przy: dować, pochodzą z Indii, z I wieku na” 
chytrości. Powiedział kie- na te bez wahania. Wy- szej ery. Masz więc kwadrat złożony 


onety, z szesnastu małych kwadratów. Ro2- 
mieść w małych kwadratach szesnaście 
liczb — od 1 do 16, ale w szczególnym. 


dyś, że pieniądze wziąlby _ płacił dźinnowi 24 
nawet od złych dźinnów przebył most drugi raz. | 





pustyni. W tym momencie znów podwoiły się monety! i A 
jeden z nich zjawił się Znów zapłacił i biegiem | "agicznynt* porządku: 
przed szejkiem Osmanem — rzucił się przez most. | te- © każdą liczbę możesz użyć tylko 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. | pod postacią osobnika z raz miał dwa razy więcej 
Smakoszom Abrakadabry polecam dziś | kozimi i i powie- monet, ole było ich w su- 





w każdym poziomym | każdym 











m 
szczególnie smaczne danie „szejk Os- | dzial: „Szejku, podwoję  mie.. 24. Wszystkie więc pionowym rzędzie suma liczb musł wy- 
man i dżinn pustyni” Cieszę się, że po- | liczbę monet, którą masz musiał oddać  dźinnowi zaakć M, RE NE, 
dobają się Wam szyfry Ben Akiby i o- | w sokiewce, gdy tylko zgodnie z umową. Duch xk piknie M, 4 

biecuję przygotować już wkrótce nowy szyfr. Także dla | przejdziesz przez ten most pustyni zatarł ręce, zachi- i dza all Era 

amatorów sztuczek z cyklu „Bądź magikiem matematy- | na drugą stronę kanału.  chotał i... znikł. A chytry kach stamowiących cziery wierzchołki 

kiem" wkrótce zamieszczę kilka ładnych kawałków". Jeśli znów wrócisz na ten szejk Osman dopiero teraz dużego kwadratu ma się równać 34, 

"Tymczasem się kłaniam! Do zobaczenia za tydzień. brzeg, będziesz miał znów zaczął z trudem obliczać, © suma liczb w każdym kwadracie 
BEN AKIBA. gospodarz Abrakadabry | dwa rozy więcej złotych ile to złotych monet miał złożonym z czterech klatek, przy wierz. 
monet w sakiewce. | tak przed pierwszym  przej- cholkach musi się także biale 
10 każdym razem, gdy tyl-  ściem przez most. No włoś- (EE rz piny 
ko przejdziesz most”. nie — ile? wynosić 34, 





© w każdym poziomym rzędzie kwa- 
dratu muszą znaleźć się obok siebie 
pary liczb, których suma wynosi 15 
1 pary liczb, których suma wynosi 





Radzę wpisywać liczby ołówkiem 
i uzbroić się w gumkę. bo o pomylke 
bardzo latwo. 





te odpadki 
Idźmy jedx 
kó.się wyja 





k dalej, W 

















śmieci, któ Mój przyjaciel, stary jubi- 13 pereł _w__iedari 
szą być gro. || ier Ali ben Merabu dostał ed gi Ale mój por 
owe bogatego szejka niecedzien- Ali przechytniył klienta 





madzone. I nie byłoby w tym poje Wokal) oC zk śe uskted: 
nie dziwnego, ale ęciennch, tei M Jad raczy 
ktęgach miol ulożyć w prze-  piąciu złotych kręgów znajdo- 
miłarm porządku padł „w wole się w sumie 46 per 
niedużych gnigzdkoch (na 4q-  Mugmę wurel x gniazdek 

pa Paad Widna  ienych na wiarzeholkach pię- 
manadko 4 pdidę, w drogie <lu togów swiardy wraasia 
- 2 perły, w trzecie — 3 perły, również 40. Czy potrafisz po- 
w ciwarte 4 perły i tak dolej | włórzyć untuczkę ben Marabu? 





y i maliny. 
czy śmiecie te 
wszystkich, którzy w lesie szu- 
kać będą świeżego powietrza i 
6 ciszy 
Przypominam sobie, jak jesz- 
cze tak niedawno, kiedy poja- 
wiały się fiołki, można je było [5 
tu zrywać, teraz zaś będziemy 
szukać, najpierw odgarnia- 
jąc papiery. 

Widok wysypiska śmieci jest 
oczywiście ekawy, więc tu- 


























premiowane nr 81 


2 KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 























panie ies rekęczśi kęs zai meż prawym delaym "regu, wypisene w, koleoici "0d, wrratów BOR LETYJ: 7) buraczki + chrzanam, 10) paley 
dalej. Wkrótce znajduje się po- 1de "9; utworzą rorwiązanie zadonia. łe  Uzaiwo na świat, 13) do gry w ping-ponga, 15), charak 

za strefą obcych zapachów. N. sypia na kore pocnemei | paki w cięgi siedmiu motka, 17) we krenied, M Tek kiego, (0) mó iż 
i potykamy się o stertę bezuży dych”, Mokotowska 24, 00-541 Warszawa, „Żadanie pre- nica, 23) umowy, 24) lekki bieg, 25) samica  królew- 
tecznych opon! Przypominam niewinni Foskgowe, raeięzia wama mic. dóżge_ oka 0 (ML rid M) wią Oro 


sobie, ile razy paliły się one w 
ubiegłym roku — chyba ze 
cztery razy. Zastanawiam się 
mad stratami 
spowodować, 
od mich las. 
wa znajdując blisko opon 
przywiędły, już od dymu. Jak 
długo jeszcze będzie to trwało? 


POZIOMO: 1) ber ojca i matki, 5) piękności sikodź 
matka bogów greckich, 9) w mit. greckiej: potwór 
le Iwo, łbie kory i ogonie węża, 11) stalowe lub z > Ę 
mem, 12) szczepionka ochronna przeciw durowi (słowo 129 n-ru „Świata Młodych" z dnia 6.03.1976 r. 
utworzysz z liter wyraiu TEATR), 14) 1 Menam w powie-  pmidlow iezalqsanie: T Ska, 
inu, 16) na placówce dypłomałyczej, cie nie omboa.  graridłewa kzaiaznia twe icz jk aeleltym twoje 
dor, 19) wiejska orkiestra, 21) należy wykazywać wobec serce ocalić od zapomnienia. 

rodziców, 26) delikotnoić, umiot w postępowaniu, 20) fi- k 

guia w szachach, 31) miasto w Pakistanie, 32) spód na. Pon kuiqikowe wylosowali: 








ROZWIĄZANIE kar ję PREMIOWANEGO 
IR 75 






















Pytanie to jednak kieruję do czynia, 33) w oknie celi, M) gra rakietami i lotką. gee Bugi MWiesiow Olszomki 

NY Senowo i age a zaa ozna Saw AZ 
zdk nowow ow PJ Ci, 
SRR GK Heda, pjęce Aj U KEES o EE ga 


1) hodowca bydla 
Owińska (brzestow litery w wyrazie TARA), 5) epidemia, 6) miej- 





















































koniec. Nawet stary wódz uporczywie nie chcial nam nic ulat- - No, no, paniczyku — powiedziol — któż by przypuszczał, <zos (z wyj częstych chwil, kiedy zarzucal Challengero- 

nić. Tlke Moretos smutnie patrzy na. nas i gestami wyrażał ie się spotkamy. wi, że nic nie robi, by nas stąd wydostać) schodził mu na pre- 

kal, ii nasze życzenie nie zostaje spelniene. Po astatecznym 2 pn tu tobi ulichał- zapytałem. om parowaniu i porządkowaniu okazów. 

bc osa pea or wy czycy -Pocot rsa 

ryk, że póki jesteśmy z nimi, szczęście ich nie opuści. Propo- — Ciekawe zwierzęta, nie uważa pan? Ale bardzo nieto- 

nowali nam na żony swe czerwonoskóre dziewczęta, dawali kie Mk poi paleta = palekaja wód A beth Posiecz 

oddzielne joskinie, bylebyśmy tylko wyrzekli się powrotu do Zrobilem oj se ebiet, poto p, 

Ch eps panic Gie pos ATE, 4zo swymi czułościami. - Ę pracowni i wtojemniczył w zamysły. zk 

sprawę, że nie wolne się nom zdradzać x noszymi płonami 1 ryc Po łajęce etlego mina SEA WOLE Pracownią była mała połana, pośród palmowego goju. Bul- 

obawy, by nie zatrzymali nas w końcu siłą. — Myśli pan, że tylko uczeni chcą coś wiedzieć? — rzeki gotał tu błotnisty gejzerek, jeden z tych, o których już wspom- 
Mii spotkania z dinozaurami (co w nocy mo- wreszcie. — Studiuję zwyczoje tych kochasiów. I na tym musi zale Za steam zenietia "te 

i Oami bo jak już ea Pan poprzestać. z zd kry, jąuonodona_ | miękki, wieki. pęcherz, jak sią okocało, 

Stworzenia), dwa razy w ciągu ostatnich trzech tygodni odwie- -2Nie cheiciem pana dotknąć - powiećziołem Ema jednego. 2 ojbrymi ich rybo-ja- 

dziłem stary obóz. Chcialem zobaczyć Zambo, który nadal M zyrst caryca s AE cha 

trwal na stanowisku pod imi. Wzrokiem pilnie badalem = pan wcale. Chcę złapać kie pi- 

równinę w nadziei, że gdzieś daleko ujrzę nadchodzącą po- sklę dla Challengera. To jedno z mych zadań. Nie, dziękuję, 

moc, © którą prosiliśmy. Ale usiana koktusami rozlegla płasz- obejdę się bez pana. W tej klatce nic mi nie grozi, a pan 

czyino byla głucha i cicha aż po gąszcz bambusów na ho- p ej A LEĆ 

HERO ś Rd Maboc ta Gókk Odwrócil się i poszedł przez las w swoim oryginalnym 

Indianie przyniosą sznury i je wołał Z 

do mnie nosz wspanialy Zambo. 
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NAPAD Z BRONIĄ U PASA 
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tekst 8, rysunki 
T. BARANOWSKI 








TAK CICHO 
ISPOKOJNIE, 
ZE AE 





JA MOGĘ ZMIERZYĆ 
| [TEMPERATURE | POKAZAC 
__ JĘZYK... 






NIE ROZMAWIAE! 


NIE MRUGĄB! 
NIE DEPTAĆ | 
TRAWNIKÓW, 


KLIENT 
NASZ PAN ZOSTAWIŁEM 


Ww DOMU 








ZAPOMNIELI ZEJE, 
I<TOTU NA_KOGO 
NAA: 
BRAE PIENI. 
ALBO Ewa 


CONAN DOYLE 
Hum. Jadeusz Evert 


IEDYŚ, kiedy będę miał stół wygodniejszy od blasza- 

nej puszki po konserwach, ołówek i papier lepszy od 
tego ogryzka i od zniszczonego notesu, którym się teraz 
posługuję, opiszę obszerniej Indian Accala, nasz pobyt u nich, 
widziane cuda i warunki życia na Ziemi Maple'a White'a. Pa- 
jć mnie nie zawiedzie, bo aż do śmierci nie zapomnę ani 
driny, ani jednego nastego czynu na wyżynie. Będę 

iol tak jasno, jak pierwsze wrażenie dzieciństwa. Wry- 
ły się w pamięć tak głęboko, zatrze ich żadne nowe 
przeżycie. W stosownej chwili opiszę cudowną księżycową 
noc nad wić jeziorem, kiedy młody ichtiozaur — dziwacr- 
ne stworzenie, pół foka, pól ryba, 1 parą oczu nakrytych fisz- 
binami po obu stronach pyska i trzecim na czubku głowy — 









NIELUBIĘ „Ą _POZĄ TYM 
NA TWARDE IRYSKI 
JESTEM ZĄ NERWOWY... 





TO MOZE ©0$ NA USPOKOJENI 

— MAMY w APTEEZEE. 
DWA RAZY DZIENNIE PO TAB- 
LETEE. „PRZED | PO NAPADZIE. 






ZAGĘCE 


—NAPADANIE! 


CZŁOWIEK STARA SIE | UPRZYJEMNI 
DROZE y OrEM 


DO ŻEBY POTEI 
MOGŁO BYŚ W KINIE TELEWIZJI 


AJ, NUDNO. 


zaplątal się w sieć Indian i omal nie wywrócił naszej lodzi, 
zanim zdołaliśmy wyholować go na brzeg. samej nocy 
zielony wąż wodny wychynął nagle z sitowia, oplótł i por- 
wal sternika z czólna Challengera. Opowiem też o wielkim 
nocnym białym stworzeniu — do dziś nie wiemy czy było to 
jakieś zwierzę, cry gad — które żyło w ohydnym mokradie na 
wschód od jeziora i w mroku unosilo się nad nim, świecąc 
bladym, fosforycznym blaskiem. Indianie tak się go bi ż 
nie chcieli podejść, a my, choć widzieliśmy je dwukro! 
czasie naszych wypraw, nie mogliśmy iść po grząskim bag 
Przekonaliśmy się tylko, że jest większe od krowy i że czuć 
piimem. Opowiem takie o wielkim ptaku, który kiedyś zapę- 
dil Challengera do schronu w skałach. Jest o wiele większy 
od strusia, biega szybko, szyję ma sępią, leb groźny i przy- 
pomina samą ć. Dopadł Challengera już na progu jas- 
kini i jednym ciosem okrutnego zakrzywionego dzioba uciął 
mu obcas u buta tak gładko jak dlutem. Tym razem przynaj- 
mniej nowoczesna broń zwyciężyła potężne stworzenie (miało 
dwanaście stóp od lap do dziobo) — phororahacos, jak 
stwierdzil nasz zdyszany, ale uszczę: jony profesor — padło 
od kuli lorda Roxtona. Rozpaczliwie bijąc nogami j skrzydła- 

zwalilo się w obłoku piór, z którego patrzyło w górę dwo- 
tólłych nieubłaganych ocru. Chciałbym ujrzeć kiedy tę 

























spłaszczoną, złą głowę wiszącą na swoim miejscu wśród in- 
nych trofeów na Albany! W końcu napiszę coś ś 





zodonie, olbrzymiej z ostry- 
mi jak dluto zębami, którą zabiliśmy, gdy o brzasku piła wo- 
dę z jeziora. 









To BY MNIE 
INTERESOWAŁO. 
WIEEIE PANOWIE, 

TO SZALENIE 
WYCZERPUJĄCE 





CZY MOŻNA 
ODDYCHAE ? 









ODDYCHAE, 
EEE UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY. 


REDAGUJE KOLEGIUM: 
Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anną Grzybo- 
wiecka, Ewa Kłosiewicz, 
Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczel- 
ny), Wojciech Pielecki, Ry- 
szard Ratajczyk, Mieczy- 
sław Teodorczyk, Barbara 
Tylieka, Marzena  Wierz- 
cholska, Bożena Zwolińska. 
TELEFONY: 









Red. naczelny 21-15-61 
PANOWIE! PIENIĄDZE NIE Sekr. redakcji 28-25-40 
GRAJĄ TU ROLI. JESTEM 
=] BOGATY. ZRABUJĘ EOKOL- Dzial Łączności 
NAPAD z Czytelnikami 28-56-18 


Nie zamówionych materiałów 
redakcja nie zwraca, 









YDAWCA — RSW „Prasi— 
jłka—Ruch" Młodzieżowa 
ncja Wydawnicza _00—56 
SZAWA, Ul. KORZYKOWA 

fony: Dyrektor 
Wydawniczy 
|. Prenumeratu ke: 
lęczna 19,50" zł, iatna 
zł, półroczna 112 zł, roczna 
1. Od instytucji 1. szkół 2 
wojewódzkich | gmin 
prenumeratę przyjmują wy. 
łącznie miejscowe oddziały | 
delegatury RSW „PrAsA-Ksląd" 
ka-Ruch” w terminie do 25 I 


GA 
19-73, 







ug 














Inaywiduni- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 








granice, ki 
ższa wd prenu 
j, przyjmuje 








Jnaci pre- 
numeraty krajowej. Nr indek- 
AU 1046. 


Redaktor odpowiedzialny : 
Teresa Maciszewska 
Opracowi 





le_graticzne: 





Szarlota Pawel 
Redakcja technieena: 

Witold. Stefańczak 

Państwowe Zatełady 


„Dom Słowa  Pol- 
Watszawa. 






SE ZAPOMNIJ 

To. 

NASZ [00-561 
POCZTOWY 


Któregoś dnia opowiem to bardziej szczegółowo. A opisu- 
i nych wydarzeń, rad zatrzymam się nad 
kiedj śmy w przyjaznym, 
ja skraju lasu, pod 
szafirowym niebem, jąc się widokiem d 
wacznego płactwa fruwającego nad nami i. przyglądając si 
niezwykłym stworzeniom, które — zwabione noszą obecnością 
rodziły 1 nor. Gałęzie krzaków nad naszymi głowami 
od aromatycznych owoców, a - trawy wyglądały 
dziwne i piękne kwiaty. Albo też dh księżycowe noce, 
które spędzaliśmy na połyskującej tafli jeziora, z podr. 
patrząc na wielkie kola wzbudzone naglym ruchem jal 
fantastycznych potworów, zielonkawe ogniki w głębi wod, 
zadziwiające stworzenia ukryte w ciemności. Moje pióro 
myśl zatrzyma się kiedyś dlużej nad tymi scenami. 


TAK SOBIE... 
|JPODOBNO cos 
JESZCZE 
BĘDZIE, 






























Może mnie pan jednak zapytać, czemu szukaliśmy nowych 
żeń, na co czekaliśmy, skoro dzień i noc powinniśmy byli 
sposobu ucieczki. Odpowiem, że wszyscy bez wyjątku 
lamaliśmy sobie nad tym głowy, niestety, na próżno. Jeden 
fakt niebawem rzucil się nam w oczy; Indianie nie kiwną 
palcem, by nam pomóc. Pod każdym innym względem byli 
naszymi przyjaciólmi — właściwie nawet oddanymi niewolni- 
kami — ale wystarczyła mała wzmianka, że chcemy z ich po- 
mocą sporządzić i przenieść nad skraj przepaści deski, które 
mogłyby posłużyć za most, albo żebyśmy zażądali skóry cry 
lian na uplecenie lin, by odmówili nam uprzejmie, lecz sta- 
nowcro. Uśmiechali się, mrugali, kiwali głowami 'i na tym 

















Ciąg dalszy na stronie 7 


